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Try­umf Dio­ni­ze­go

Dio­ni­zy na­le­żał do pięk­nej ro­dzi­ny Uni­sław­skich i nie wy­ro­dził się z nich wca­le.

Był wy­so­ki, wyż­szy na­wet co­kol­wiek od swe­go bra­ta, Lu­dwi­ka, ma­ją­ce­go też do­bry wzrost.

Sza­re oczy Dio­ni­ze­go pa­trzy­ły na świat wy­raź­nie i z przy­jem­no­ścią, ja­skół­cze brwi roz­cią­ga­ły się uro­czo w czy­stej wy­so­ko­ści czo­ła, rysy ob­li­cza były ozdob­ne, cho­ciaż ostre i krzep­kie. Po­licz­ki zni­ża­ły się śmia­ły­mi, gład­ki­mi skło­na­mi do szczęk, ciem­ne, życz­li­we usta ja­śnia­ły gwiaź­dzi­sty­mi zę­ba­mi w przy­chyl­nym uśmie­chu.

Za­ro­stu nie no­sił, go­lił się do­kład­nie, modą wło­ściań­ską, tak jak wszy­scy Uni­sław­scy. Lecz dłu­gich wło­sów, jak go­spo­da­rze ze Sta­rej Wsi – nie za­pusz­czał. Miał się był, jak mó­wi­li, że­nić – gdy na­gle za­cho­ro­wał. Le­żał bar­dzo dłu­go, chy­ba że z rok.

Okien­ko tej ko­mo­ry, gdzie spo­czy­wał w mę­czar­ni, bla­dło i ciem­nia­ło wie­le­set razy – prze­mi­nę­ły za nim wszyst­kie pory dłu­gie­go roku, prze­to­czy­ły się za nim wie­lo­ra­kie ha­ła­sy, ro­bo­ty, mu­zy­ki, we­se­la, roz­pa­cze i po­cie­chy – nim wresz­cie Dio­ni­zy wstał. Wstał jako cień ob­da­rzo­ny cię­ża­rem po­nad siły – ob­da­rzo­ny gar­bem.

Trze­ba było prze­żyć gorz­ki dzień, gdy się pierw­szy raz wy­szło mię­dzy lu­dzi. Lecz dzień ten się prze­ży­ło, a za nim za­czę­ły su­nąć inne.

Dio­ni­zy błą­kał się, sła­niał jak uda­ny za stra­cha z dzie­cin­nych baj­dów, jak prze­mie­nio­ny nie­po­dob­ną do wia­ry mocą.

Ma się ro­zu­mieć, szu­kał jesz­cze ra­tun­ku, to u zna­cho­rów, to u sta­re­go księ­dza z Ty­ka­dło­wa. Ksiądz pró­bo­wał na róż­ne spo­so­by, czy nie dia­beł jest przy­czy­ną nie­mo­cy, lecz nic się nie oka­za­ło. Do­szedł tedy, że może to su­cho­ty. Ka­zał Dio­ni­ze­mu okrę­cić się w sa­dło i jesz­cze tak tro­chę po­le­żeć. W sa­dle za­lę­gły się ro­ba­ki, a garb nie od­stał.

Wów­czas na in­ten­cję Dio­ni­ze­go zo­sta­ła od­pra­wio­na msza świę­ta, a po niej sta­ry ksiądz, wo­ła­jąc go za sobą, ka­zał wszyst­ko Panu Bogu ofia­ro­wać. Gdyż to jest albo kara, albo to jest pró­ba, po któ­rej przyj­dzie ra­dość, je­śli nie na tym, tedy na tam­tym świe­cie.

Kara, czy­li też pró­ba, nie zo­sta­wa­ło nic, jak nieść ją, mil­cząc, i nie pchać się mię­dzy dru­gich z po­nu­re­go ubo­cza, na któ­re go wy­rzu­ci­ła ta klę­ska.

Tak my­śląc, Dio­ni­zy go­tów był na­wet że­brać po spo­łu z tym dzia­dem, co sie­dział przy cmen­ta­rzu, lub do­żyć gdzie na ła­sce swych dni, mo­dlą­cy się po ci­chu.

Tym­cza­sem oka­za­ło się, że ubo­cze to nie leży jesz­cze tak da­le­ko od in­nych lu­dzi.

Ra­ta­jem już być nie mógł, bo do wo­łów po­trze­ba nie tej siły. Lecz gdy pew­ne­go dnia błą­kał się po po­dwó­rzu i zie­wał, pan prze­cho­dzą­cy mimo – sta­nął i spy­tał:

– No do­brze, a kto bę­dzie za was mle­ko wo­zić? Bę­dzie­cie tak cho­dzić i nic nie ro­bić, a ten Józ­ka bę­dzie mi mle­ko pa­prać?

Mle­ko wo­ził był sta­ry Uni­sław­ski, któ­ry umarł nie­daw­no. Miał ta­kie samo imię Dio­ni­zy i gdy już nie mógł ko­sić, dłu­go tu był na sta­re lata przy mle­ku. Tak dłu­go, że gdy po nim wzię­li na ra­zie jed­ne­go chłop­ca, Józ­kę, to jak on wra­cał z mia­sta, lu­dzie mó­wi­li: „Dó­ni­ży już je­dzie”.

No więc te­raz mo­gli mó­wić tak samo, jesz­cze le­piej, bo znów praw­dzi­wy Dio­ni­zy wo­ził mle­ko.

– Jak wy by­dzie­cie jeź­dzić, to moż­no by­dzie dać na jaki spra­wu­nek. Ten Józ­ka to mioł gło­wę jak rze­szo­to – cie­szy­ły się ko­bie­ty.

Za­czę­to mó­wić mu: wy – i Dio­ni­ze­mu nie było to przy­kre.

Gdy pierw­szy raz o świ­cie wy­pro­wa­dził ze staj­ni ko­był­kę, zwa­ną Mło­da Sro­ka, i pchał ją lek­ko mię­dzy dy­sz­le pła­skie­go sza­re­go wóz­ka do­mo­wej ro­bo­ty, zda­wał się na­wet do­syć we­so­ły. Wy­szar­pał garść zie­lon­ki z bro­gu pod staj­nią i tę garść so­czy­ście wo­nie­ją­cą zra­nio­ny­mi tra­wa­mi dał gryźć ko­by­le. Przy­chwy­ty­wa­ła kłę­busz­ki zwię­dłej ko­ni­czy­ny, usi­łu­jąc jed­no­cze­śnie wy­pluć po­zie­le­nio­ne wę­dzi­dło. Dio­ni­zy po­wie­dział wte­dy:

– Póki jesz­cze czło­wiek może co ro­bić i za­ro­bić na sie­bie, to ni mo się o co wa­dzić.

Lecz mó­wiąc to, nie wie­dział, że bę­dzie się jesz­cze wa­dzić przez czas nie­ja­ki.

Do­pie­ro co wszyst­kie­go się od­rze­kał, do­bre mu było choć­by pod ko­ściół iść. Za nic był mu świat. Tyl­ko Bóg i mo­dli­twa. Tym­cza­sem na­wró­ci­li go na ja­kąś dro­gę, po któ­rej cho­dzą inni, pro­ści i zdro­wi. Nie chciał na nią wła­zić – nie parł się z po­wro­tem. Naj­nędz­niej­szy dzia­dow­ski ży­wot był­by mu za­dość. Lecz gdy już wszedł mię­dzy dru­gich, tedy to, cze­go się na­wet nie spo­dzie­wał, że osią­gnie, było mu jak­by nie do­syć. Za­czął się swa­rzyć i zło­ścić.

W obo­rze, przy doju, na wóz­ku, w dro­dze do piw­ni­cy, a po­tem przed piw­ni­cą śród stu­ka­nia skop­ków, szczę­ka­nia ba­niek, cie­płe­go sze­le­stu mle­ka sły­chać było cią­gle jego dąsy i gnie­wy.

– Po­wąz­ków[20] – na­rze­kał – jak się na­le­ży nie po­spie­ra­jom i mli­ko się zaś kwa­si.

– Kwa­si się, bo nie­do­chło­dzo­ne – od­gry­za­no mu się nie­kie­dy.

– Żeby nie wiem jak chło­dzić, to się skwa­si, bo po­wąz­ki brud­ne a brud­ne.

A gdy mil­cza­no, krzy­czał tym gło­śniej:

– Ban­ków tyż nie uszo­ru­jom! Kły jed­na z dru­gom do ko­zo­ków[21] su­szy, a ro­bo­ty nie pa­trzy.

– Wiech­cia żad­na nie ukrę­ci, żeby dyd­ki kro­wie obe­trzeć, a zaś póź­ni mli­ka do­cy­dzić ni moż­no.

I wy­mie­rzał swój naj­moc­niej­szy cios:

– Wiel­moż­na pani dziw­ki po­roz­pusz­cza­ła, bo im nic nie mówi. Wyży bro­dę no­szom jak nos. I tak!

Po­dob­nie wrzesz­cząc, dnia jed­ne­go urwał, bo zo­ba­czył, że te dzie­wu­chy skry­cie na nie­go pła­czą.

Roz­czu­lo­ny i zdu­mio­ny, we­pchnię­ty jak­by z po­wro­tem w ser­decz­ne gnie­wy z dziew­czy­na­mi, o czym już był za­po­mniał – przy­cichł na krót­ki czas.

Przy­cza­jo­na złość ode­zwa­ła się nie­ba­wem, lecz wy­wie­rał ją te­raz nie na dzie­wu­chy, a bar­dziej tak na świat cały.

O czwar­tej rano przy­cho­dził co dzień pod pana okno po ksią­żecz­kę na spra­wun­ki i po dru­gą do mle­ka. Stu­ka­nie jego za­wsze tak samo po­wsta­wa­ło śród wiel­kiej ci­szy, trwa­ło nie­wie­le cza­su i wzbu­dza­ło w głę­bi domu głu­chy bas, któ­ry mó­wił:

– Za­raz – za­raz...

Po czym luf­cik otwie­rał się – za­czy­na­li roz­ma­wiać z pa­nem gło­sa­mi ob­le­czo­ny­mi w echo.

Pan roz­glą­dał się i py­tał, na jaki dzień się ma.

Go­dzi­na była cza­sem wte­dy stru­mie­ni­sta i praw­dzi­wie ró­ża­na. Po­wie­trze cię­te gło­sa­mi wró­bli było lek­kie i czy­ste. Lecz dla Dio­ni­ze­go za­wsze gro­zi­ło bu­rzą, za­wsze desz­czem albo su­szą nie w porę – za­wsze było pa­skud­nie.

Ku­si­ło go też po­now­nie, by rzu­cić wszyst­ko, jak był za­mie­rzał, i iść pod ko­ściół.

Ale od tego od­wo­dzi­ły go znów inne dnie. Zna­cho­dzi­ło się w nim coś nie­po­ję­te – co jak­by z jego nie­szczę­ściem wal­czy­ło.

W dnie ta­kie wsty­dził się, że ma­jąc tyle jesz­cze w so­bie pięk­no­ści, zdro­wia, siły, chciał był nie na świe­cie, a oko­ło świa­ta sie­dzą­cy że­brać. On, przez któ­re­go dziew­czy­ny pła­kać jesz­cze mo­gły – a one tak nie za­pła­czą przez tego, kim wzgar­dza­ją! Jak na po­cząt­ku wca­le już nic od nich nie chciał, tak po tym pła­czu by­wa­ło moc­no ina­czej.

Na­strę­cza­ły mu się ja­kieś tam za­mia­ry, na­wet roz­trop­ny oże­nek był na wi­do­ku. Lecz po­tem znów sam to wszyst­ko roz­bi­jał i oba­lał, i o wszyst­ko roz­pa­czał, o to na­wet, że się nocą na prze­pot­nia­łych be­tach nie mógł na wznak jak dru­dzy lu­dzie po­ło­żyć.

Gdy już się do­mor­do­wał z bo­le­ścią do nie­po­dob­nych gra­nic, gra­ni­ce te oka­zy­wa­ły się skra­jem po­cie­sze­nia.

Słoń­ce upo­rczy­wie świe­ci­ło dzień w dzień na ta­kie czy na inne jego uspo­so­bie­nie. A jak był czas, że nie świe­ci­ło, to tak róż­ne ob­ło­ki snu­ły się po nie­bio­sach, a bła­we po­wie­trze to cie­płe, to całe w pta­szych śpie­wach, to mroź­ne – tak przy­chyl­nie owie­wa­ło ple­cy Dio­ni­ze­go, czy tam były pro­ste, czy krzy­we.

Może to praw­da, że dużo rze­czy prze­sta­ło dla nie­go być – lecz po­ka­za­ły się rze­czy dru­gie – i po­cie­sza­ły go nie­my­mi za­bie­ga­mi.

Oso­bli­wie moc­no dzia­ła­ły te uro­ki, gdy wy­ta­czał się ze swym wóz­kiem na szo­sę. Jed­ni lu­dzie zo­sta­wa­li za nim, do dru­gich jesz­cze da­le­ko – sama roz­le­głość świa­ta i jego ci­sza to­wa­rzy­szą Dio­ni­ze­mu. Je­cha­ło się noga za nogą. To już nie te cza­sy, kie­dy czło­wiek do cze­goś le­ciał w po­pło­chu, że nie zdą­ży. Te­raz się suwa po­ma­luś­ku, sma­ku­jąc kęs po kę­sie – ten świat, tę po­go­dę, te rze­czy daw­niej bez uwa­gi po­opusz­cza­ne, po­omi­ja­ne.

Wó­zek mle­czar­ski błą­kał się nie­ja­ko od ka­mysz­ka do ka­mysz­ka, od ko­le­iny do ko­le­iny, a Dio­ni­zy to po­spał tro­chę w grom­kim ło­mo­cie swe­go po­jaz­du, to bu­dził się w mi­łym ogłu­pie­niu i strzep­nąw­szy lej­cą, pa­trzył śmie­ją­co, jak się ka­mie­nie od bie­gu prze­mie­nia­ją w siwe prę­gi.

Lecz Mło­da Sro­ka, prze­ska­kaw­szy lo­jal­nie parę sta­jań nie­zgrab­nym kłu­sem, wra­ca­ła do prze­rwa­nej za­du­my i znów co­raz wol­niej obie­ra­ła so­bie lep­szą dro­gę po­mię­dzy wy­bo­ja­mi.

We dwo­rze nie lu­bio­no sro­ka­tych koni, lecz kie­dyś – nie wia­do­mo skąd – uro­dzi­ło się jed­nej ko­by­le sro­ka­te źre­bię. Była to klacz­ka i sta­ra­no się ją ko­ja­rzyć z naj­gład­szy­mi ogie­ra­mi, żeby po­pra­wić rasę. Mimo to znów się raz oźre­bi­ła na sro­ka­to. Obie te Sro­ki, sta­rą i mło­dą, bra­no tyl­ko do wo­że­nia wody w becz­ce po­ma­lo­wa­nej na czer­wo­no i do wo­że­nia mle­ka.

Te­raz sta­ra Sro­ka już nie żyła, zaś i „mło­da” mia­ła już ze dwa­dzie­ścia lat. To­też upodo­ba­nia Dio­ni­ze­go do nie­śpie­sze­nia się bar­dzo jej od­po­wia­da­ły.

Lecz mia­ło to i swo­je złe stro­ny. La­tem po­wol­ny krok Sro­ki na­ro­wił mu­chy, któ­re ob­sia­da­ły ją po dro­dze i gry­zły. Sie­dzia­ły gro­mad­nie koło po­wie­ki na śla­dach star­czych łez, sie­dzia­ły czar­nym wia­necz­kiem na wszyst­kich miej­scach nie­co prze­tar­tych od uprzę­ży. Gdy to trwa­ło zbyt dłu­go, Sro­ka sta­wa­ła sama z sie­bie i oga­nia­ła się. Ko­pa­ła jed­ną nogą, ko­pa­ła dru­gą. Kła­nia­ła się łbem, wstrzą­sa­ła całą nie­for­tun­nie owło­sio­ną skó­rą, wa­chlo­wa­ła się dłu­gim ogo­nem, świsz­cząc jego wło­sem.

Przez ten czas Dio­ni­zy roz­pra­szał się po­śród ota­cza­ją­ce­go wi­do­ku.

Było mu, jak­by nie czuł sie­bie sie­dzą­ce­go na wóz­ku, ale jak­by pach­niał w gru­bym żół­tym łu­bi­nie, jak­by su­nął dnem rowu w świe­tli­stej wo­dzie, jak­by się je­żył nad nim burą tar­ni­ną, jak­by się kło­sił po polu, jak­by pły­nął gład­ki­mi rów­ni­na­mi, to­czą­cy­mi się do­oko­ła, jak­by się wspi­nał i wzbi­jał nie­bie­skim wzgór­kiem w pie­ni­ste chmur­ki, a po­tem nad­la­ty­wał do sie­bie z po­wro­tem, ko­ła­cząc we wo­zach nad­cią­ga­ją­cych od Sta­wi­szy­na.

– Coś­ta tyla cza­su zmu­dzi­li w tem mie­ście? – py­ta­ła po­tem dziew­czy­na, gdy nad­je­chał przede dwór.

Dio­ni­zy zby­wał ją krót­ki­mi uśmie­cha­mi, wsta­wał ze swej skrzyn­ki, ze­su­wał wo­rek z siecz­ką i otwie­rał skrzy­pią­ce wie­ko. Tam we­wnątrz pach­nia­ło star­tą sło­mą, pie­czy­wem, her­ba­tą, li­sta­mi, ga­ze­ta­mi. Wy­kła­dał po­ko­jów­ce wszyst­ko, co przy­wiózł, na far­tuch, a ona, zni­ża­jąc się pod cię­ża­rem, po­na­wia­ła py­ta­nie.

– Tak ta – od­rze­kał w koń­cu. – To tu wstom­pić, to tu, to tam­to za­brać, cza­su dość zyń­dzie.

I cie­szył się, że go py­ta­ją, że na nie­go cze­ka­li.

Lecz świat nie za­wsze da­wał tak na sie­bie pa­trzeć, tak się sobą ra­do­wać. Nie­kie­dy czas był przy­kry, psi, od­rzu­ca­ją­cy od sie­bie Dio­ni­ze­go, zło­wro­gi. Wte­dy czło­wiek szu­ka czło­wie­ka i raz, ja­dąc w taki obrzy­dły mo­kry czas je­sie­nią, Dio­ni­zy cier­piał moc­no nad swo­ją sa­mot­no­ścią. Lecz wej­rzaw­szy przy­pad­kiem na swo­je ręce, za­czął my­śleć o sio­strze, u któ­rej miesz­kał, czy jej aby po my­śli wszyst­ko w mie­ście za­ła­twił. Była do­bra. Ro­bi­ła mu z włócz­ki za­rę­kaw­ki, żeby go ręce w sta­wach nie bo­la­ły. Za­rę­kaw­ki były pięk­ne, bu­racz­ko­we, moc­ne i cie­płe. I wca­le jej nie pro­sił, a ni­g­dy o za­rę­kaw­kach nie za­po­mnia­ła, ni­g­dy a ni­g­dy. Mia­ła do nie­go ser­ce. Cóż tam – za­rę­kaw­ki! A jed­nak co się spoj­rzał, to w nim nie­co zło­ści do świa­ta ga­sło, a na­wet nie­po­go­da nie tak bo­la­ła.

Lecz było coś, co jesz­cze le­piej bo­leść i złość uśmie­rza­ło i co się samo tak ja­koś na­ra­iło Dio­ni­ze­mu.

Oto lu­bił bar­dzo lu­dzi po dro­dze za­bie­rać. Za­bie­rał do­syć czę­sto i nikt o tym nie wie­dział, gdyż ze­sia­da­li jesz­cze przed ka­plicz­ką. Ile mu wte­dy na­oka­zy­wa­li do­bro­ci! Raz przy­jął na­wet bied­ne­go Żyda wa­ria­ta, idą­ce­go w sier­mię­dze bez ko­szu­li, do­kądś.

– Do Ko­ka­ni­na? – py­tał Dio­ni­zy.

Żyd od­po­wie­dział, że tak. Lecz wy­siadł­szy w Ko­ka­ni­nie, za­czął ry­czeć i biec za wóz­kiem, aż póki go Dio­ni­zy znów nie za­brał.

– Do Waj­sów­ki? – pyta Dio­ni­zy i znów się po­wtó­rzy­ło to samo. Było wte­dy, że mi­nąw­szy Ru­so­cin, po­je­chał z nim aż pod Sta­wi­szyn i tam się do­pie­ro od nie­go od­cze­pił.

Żyd szu­drał się, a po­tem czy­nił to samo, co za­wsze w mie­ście: biegł na prze­łaj przez pola i wa­lił drą­giem o zie­mię, jak­by przy­tłu­ki­wał coś ucie­ka­ją­ce­go.

Gdy się Dio­ni­zy ostat­ni raz obej­rzał, Ży­dzi­sko kła­nia­ło mu się do zie­mi, a na­stęp­nie, wznió­sł­szy obu rę­ka­mi kij nad gło­wą, nuże śpie­wać coś po ży­dow­sku. Wi­dać za­je­cha­ło, gdzie chcia­ło. Dio­ni­ze­mu było go sza­le­nie żal, choć i śmiał się wte­dy co nie­mia­ra. Gdyż, jak wia­do­mo, w Ży­dach wszyst­ko jest śmiesz­ne – na­wet smut­ne jest śmiesz­ne. Samo to, jak się na­zy­wa­ją, już war­te jest śmie­chu. Ten się na­zy­wał Sza­ja.

Nie­kie­dy na wóz­ku Dio­ni­ze­go przy­jeż­dżał ktoś do dwo­ru: we­te­ry­narz, ry­marz, Żyd Abram Fuks albo też kto na zgo­dę.

Raz w przed­dzień Wi­lii przy­je­chał z nim Jó­zef Mi­chalsz­czak, zwa­ny Sza­tan.

Nie na zwy­kłej swej dro­dze na­po­tkał go Dio­ni­zy, lecz wte­dy, gdy jeź­dził po cho­in­kę do Piąt­ku.

Mały ostat­ni las tej oko­li­cy stał śród czy­ste­go pola jak cmen­tarz i pra­wie tak samo strach było do nie­go iść. Tu­tej­szym lu­dziom, przy­zwy­cza­jo­nym do gład­kiej rów­ni­ny, gdzie ja­sno wi­dać w dzień i w noc, nie było przy­jem­nie błą­kać się w tej pło­wej ro­so­cha­tej głę­bi­nie, peł­nej echo­wych dźwię­ków – i tak też nie­oso­bli­wie było na ser­cu Dio­ni­ze­mu, gdy szedł do le­śni­czów­ki.

Dęby kle­ko­ta­ły mu nad gło­wą brą­zo­wym twar­dym li­ściem. Nie­wia­do­me rze­czy, sęcz­ki albo żo­łę­dzie ob­ła­my­wa­ły się na nich i zla­ty­wa­ły, strze­la­jąc po ga­łę­ziach. Świer­ki wzdy­ma­ły skrzy­dla­te ra­mio­na, wy­da­jąc krót­kie nie­we­so­łe szu­my. W ściół­ce zda­wa­ło się cią­gle coś prze­my­kać. Kie­dy nie­kie­dy li­ście zry­wa­ły się z zie­mi i le­cia­ły skroś cia­sne prze­smy­ki gę­stwi­ny.

Gdy Dio­ni­zy już umo­co­wał drzew­ko na wo­zie – wy­ło­mo­tał się ku nie­mu z ha­ła­śli­wej głu­szy lasu ten wła­śnie Sza­tan, pro­sząc, żeby go za­brać.

Na polu był taki wiatr, że przez dro­gę mało co mó­wi­li. Do­pie­ro skrę­ciw­szy na Ru­so­cin, Dio­ni­zy ostroż­nie za­gab­nął:

– A gdzie cie to pod­wieźć?

Sza­tan ręką po­ka­zał ni tak, ni owak.

– No to tu? – spy­tał Dio­ni­zy, przy­sta­jąc nie­da­le­ko stel­ma­cha.

– Niech ta – od­parł przy­bysz i zla­zł­szy z wóz­ka, su­mien­nie po­pra­wił wy­gnie­cio­ną w dro­dze sło­mę. Po czym ru­szył przed sie­bie kro­kiem tak sła­bym, jak­by ze­szedł z łóż­ka po go­rącz­ce. Za­raz też sta­nął. Kie­dy Dio­ni­zy, wjeż­dża­jąc w bra­mę dwo­ru, obej­rzał się, nie­przy­jem­ny gość stał cią­gle w miej­scu i roz­glą­dał się.

– Kto to? – py­ta­no w po­dwó­rzu, a do­wie­dziaw­szy się, na­pad­nię­to na Dio­ni­ze­go.

– Na coś­ta go przy­wieź­li, tego Mi­chalsz­czo­ka?

– Żeby kogo za­rznoł?

– Żeby co ukradł?

Dzie­ci się na­wet po­zlę­ka­ły, bo je stra­szo­no tym Sza­ta­nem.

– Cze­kaj, cze­kaj – mó­wio­no prze­cież za­wsze – jak by­dziesz taki nie­usłu­cha­ny, to cię we­zne i dom tymu Sza­ta­no­wi Mi­chal­skiej.

A oto dnia dzi­siej­sze­go, wo­bec ta­kie­go świę­ta, wszy­scy mu­szą pa­trzeć, jak ten stra­szak stoi na zmar­z­nię­tej dro­dze i oglą­da się z głu­pia frant.

Mó­wi­li kie­dyś, że go Mi­chal­ska mia­ła z ja­kimś nie­tu­tej­szym pa­nem. A kto może wie­dzieć, czy nie z sa­mym dia­błem. Gdyż taki był nic­po­ty od dziec­ka, jak­by nie czło­wiek. Ni­ko­go tu nie było we wsi, komu by nie do­ku­czał, komu by się nie na­sprze­ci­wiał. I mat­kę bił – za co mu po­win­ny były ręce uschnąć. Nie uschły jed­nak. Star­czy­ło ich na to, że dwa lata temu lu­dzi tu na we­se­lu po­ka­le­czył, nie­po­dob­nych ja­kich rze­czy na­ro­bił, cho­ciaż mu było nie wię­cej nad osiem­na­ście lat. Jak wte­dy po­szedł – wię­cej go nie wi­dzie­li. Ktoś mu da­wał znać rok temu, że mat­ka, któ­ra była we dwo­rze oprzęt­ką – umar­ła. Lecz do­kąd mu znać da­wa­li i czy go ta wia­do­mość do­szła – nikt nie był cie­kaw.

Dwór też był nie­za­do­wo­lo­ny tym ra­zem z Dio­ni­ze­go.

– Co to, ten Sza­tan przy­je­chał z wami? Po co to? Żeby jesz­cze w świę­ta trze­ba było wszyst­kie­go pil­no­wać?

Dio­ni­zy sam tro­chę ża­ło­wał, że go przy­wiózł. Zro­bi­ło się tak nie­wy­god­nie na­oko­ło.

Lecz gdy go w staj­ni na nowo za­czę­li o to szar­pać, zna­lazł w so­bie inne ro­zu­mie­nie rze­czy i od­rzekł, od­cze­kaw­szy, aż wszy­scy za­mil­kli:

– Że­li­bym go nie za­broł, toby wzion i sam przy­szedł. Co ta by­dzie­ta nade mnom wy­dzi­wiać, co?

I po chwi­li, wzno­sząc głos:

– Taki za­wdy, jak już ni mo gdzie, a wszyst­kie dro­gi po­gu­bi, to przyń­dzie w swo­je stro­ny i cho­dzi. A co ci bez to, że cho­dzi? Uby­dzie ci ty gru­dy, co po nij na zim­nie tom­pie? Co toto? Nie czło­wiek jak dru­dzy? Ślach­cic jaki? Cia­rach?

– Mar­cy­pa­nów ta na tem świe­cie nie żre – cią­gnął znów ostro – bo brzuch przed nim nie stoi. Jak przyj­dzie co na co, a pój­dziesz je­den z dru­gim w świat i na złe ci się ob­ró­ci, a chto ci ta po dro­dze snop­ka na wo­zie pod dupę po­ża­łu­je, to po­wisz o niem, że krze­ści­jan? Że świ­nia po­wisz, i do­brze po­wisz.

For­na­le śmie­li się nie­co, lecz rzecz się na tym wy­czer­pa­ła. Nic już nie mó­wiąc Dio­ni­ze­mu, wy­wo­ła­li się przed staj­nię, żeby po­ku­rzyć. Dio­ni­zy był nie­swój. Było mu, jak­by się z czymś zwią­zał mimo chę­ci, nie wie­dząc, czy­li tak było trze­ba.

Gdy się po ci­chu bił ze swą my­ślą, usły­szał, że for­na­le przed wro­ta­mi ko­muś dro­gę do nie­go po­ka­zu­ją i wo­ła­ją na nie­go:

– Dó­ni­ży – tu do wos przy­szli.

Przy­szedł wła­śnie ten Sza­tan i pod­cią­gnąw­szy się, usiadł na skrzy­ni.

– Co cie tak spar­ło, żeś to się tak tu przy­wlókł? – py­tał wro­go Dio­ni­zy i wy­trzesz­czał oczy, żeby go zo­ba­czyć w jego ciem­nym ką­cie.

– Jo z da­le­ka ide – rzekł chło­pak po dłu­giej chwi­li.

– No to co, że z da­le­ka? Z da­le­ka! To jak to z da­le­ka?

– Z War­sza­wy.

– Może jesz­cze na piech­ty?

– A coś­ta my­śle­li? Jesz­cze ta ta­kich ka­ry­ta­mi nie wo­żom jak jo ani tyż na ko­le­je bez bi­le­ta nie pro­szom.

– A tu chto cie pro­sił? – ba­dał mle­czarz gniew­nie.

Sza­tan od­po­wie­dział smut­nym py­ta­niem:

– Bo to nie moje stro­ny?

– To­bie by iść w cu­dze stro­ny, żeby w ta­kie, gdzie o to­bie nie wie­dzom.

– A bez co? – krzyk­nął gość, ze­ska­ku­jąc ze skrzy­ni. – A bo jo tu komu co wzion? A bo jo tu kogo za­bił? – mó­wił, jak­by się du­sząc.

Dio­ni­zy onie­miał. Nie było jak z nim ga­dać, gdyż zda­wał się czuć jak dru­dzy, wca­le się do złe­go nie po­czu­wał. Jesz­cze krzy­czał tak, jak­by mu była uczy­nio­na jaka krzyw­da.

Po­mó­wi­li o in­nych zwy­czaj­nych rze­czach.

– No, ostań­cie z Bo­giem – rzekł wresz­cie Sza­tan – mu­szę już iść.

Lecz Dio­ni­zy wy­szedł za nim przed staj­nię i wi­dział, że Sza­tan wca­le do­ni­kąd się nie śpie­szył.

Ob­szedł so­bie okól­nik. Po­stał przy wo­zach. Za­darł gło­wę. Po­stra­szył, tu­piąc, wro­ny.

– Jesz­cze gdzie ogień za­pró­szy – my­ślał Dio­ni­zy, pa­trząc na ru­mia­ną iskrę pa­pie­ro­sa, świe­cą­cą mu spo­mię­dzy pal­ców. Gdy tak za nim chy­trze i skry­cie pa­trzył, zdjął go nie­ja­ki żal. Miał te­raz myśl, że Mi­chalsz­czak nie cho­dzi po ro­dzin­nym po­dwó­rzu, a tuła się po strasz­nym nie­przy­ja­ciel­skim świe­cie. Że jest dużo nie­szczę­śliw­szy od nie­go.

Fioł­ko­we po­po­łu­dnie sta­ło się sza­re i sta­ło się ciem­ne, a Sza­tan zgu­bił się w ką­tach po­dwó­rza.

Nikt go nie wi­dział ani nie wie­dzia­no, do­kąd po­szedł.

Lecz Dio­ni­zy czuł go w swym ser­cu. Póki tu był przy nim, był da­le­ki, obcy i źle wi­dzia­ny. Lecz gdy znik­nął, oka­za­ło się, że wpadł mu w ser­ce.

Na­za­jutrz była po­go­da, mróz, ale oprócz tego i mgła. Wszyst­kie prze­strze­nie mię­dzy bu­dyn­ka­mi a za­ro­śla­mi były za­pcha­ne jej ró­żo­wą i sza­rą gę­sto­ścią. Drze­wa ob­le­czo­ne w szron wy­nu­rza­ły się z tu­ma­nu jak bia­łe dymy. Śnie­gu nie było. Strze­chy, po­tar­te szro­nem, co­kol­wiek tyl­ko po­si­wia­ły. Ru­mia­ne słoń­ce bez pro­mie­ni wi­sia­ło w nie­czy­stym po­wie­trzu jak­by kłę­bek ru­dej weł­ny. Wi­sia­ło ni­sko po boku nie­ba, któ­re było owdzie śnia­de i mgła­we, tu nad ja­skra­wą bia­ło­ścią drzew ciem­no­bu­re, da­lej ró­żo­we i żół­te – jak bywa zwy­kle nie­bo kró­ciut­kie­go dnia, gdy wie­czor­na i po­ran­na zo­rza spo­ty­ka­ją się pra­wie ze sobą.

Lu­dzie zmie­rza­li już stop­nio­wo ku do­mo­wi, a krok ich dud­nił, jak­by stą­pa­li po skle­pio­nych piw­ni­cach.

Idąc do swo­ich na Wi­lię, Dio­ni­zy my­ślał, że na próż­no lu­dzie sią kło­po­ta­li, gdyż nie­wdzięcz­nie przy­ję­ty Sza­tan sam oto so­bie gdzieś po­szedł – oto prze­padł.

Lecz tak nie było. Wziął się znów skądś i szedł na­prze­ciw po tej­że sa­mej dro­dze. Był za­łza­wio­ny od mro­zu, stro­pio­ny i fał­szy­wie uśmiech­nię­ty.

– No? – py­tał Dio­ni­zy, gdy się po­wi­ta­li.

– Ci­cho na świe­cie – od­parł chło­piec do­syć we­so­ło.

– Na mróz idzie – za­uwa­żył mle­czarz.

– Na mróz albo na śnig. Ze mgły lubi śnig pa­dać.

Szli koło sie­bie nie­zręcz­nie, po­trą­ca­jąc się co­raz, bo szli nie w nogę.

– Idzie­ta na Wi­liom? – za­gab­nął Sza­tan.

– Nie, ta­kem wy­szed po­cho­dzić. Jesz­cze ta na to czas – od­parł Dio­ni­zy.

No, bo jak­że go tu było sa­me­go tak na dro­dze zo­sta­wić.

– Gwioz­de toby już było wi­dać – rzekł nie­śmia­ło Sza­tan – ale bez te czyr­wo­ność na nie­bie nie wi­dać.

– Jesz­cze wczas – mruk­nął Dio­ni­zy i znów szli da­lej. To coś mó­wi­li, to wzdy­cha­li, jak­by się w nich dzia­ło coś cięż­sze niż te ni­ja­kie sło­wa.

Do­wle­kli się tak do czer­wo­nej ka­plicz­ki przy roz­sta­ju. Na po­przek oczu w że­la­znym zmierz­chu lśni­ła szo­sa, ja­sna, su­cha, wy­tę­żo­na zim­no w dwie od­le­głe stro­ny. Drew­no w słu­pach moc­no dzwo­ni­ło. Nikt nie je­chał.

Nad ci­szą po­czwór­nej dro­gi, na­prze­ciw ka­plicz­ki stał dom Choj­nac­kie­go. Dzi­siaj był ciem­ny od fron­tu, a pa­ła­ją­cy od stro­ny po­dwór­ka.

– Czy tyż Choj­nac­ki za­mknął już sklep – za­sta­no­wił się Dio­ni­zy i trą­cił luź­ną klam­kę, ma­ją­cą kształt pła­skie­go ser­ca z że­la­za.

– Otwar­te – ucie­szy­li się obaj, wcho­dząc raź­no.

W skle­pie było pu­sto, lecz wi­dać mie­li tu jeść Wi­lię, gdyż na środ­ku ze­sta­wio­no sto­ły.

Stan­cja nada­wa­ła się, by tu świę­to­wać uro­czy­ście. Była to świe­tli­ca po daw­nej karcz­mie, co­kol­wiek mrocz­na, lecz duża, roz­ło­ży­sta. Na sta­rym ko­mi­nie pa­lił się ogień i przez to izba zda­wa­ła się jak żywa.

– By­dzie­ma tu mie­li cie­pło – rzekł Mi­chalsz­czak.

Choj­nac­ki uchy­lił drzwi, za któ­ry­mi sza­la­ły we­so­łe bla­ski i roz­le­gał się po­ryw­czy, świą­tecz­ny ha­łas. Od­su­wa­no fa­jer­ki, trza­ska­no drzwicz­ka­mi od pie­ca, w do­ni­cach rzę­ził wier­co­ny mak.

Ktoś krzy­czał:

– Za­my­kać drzwi! Drzwi! Drzwi! – i wi­dać było, jak pod ma­glow­ni­ka­mi spóź­nio­ne cia­sto ro­sło i pu­chło.

– Kto to? – spy­tał Choj­nac­ki. – To wy, Dó­ni­ży? Nie w domu?

– A tu nie dom? Dej­ta, oj­ciec, piwa.

Bu­tel­ki ude­rzy­ły o sie­bie, dźwię­cząc.

– A komu tam tak świad­czy­cie? Bo po ciem­ku nie wi­dzę.

– Po­dróż­ny. Gość.

Na­la­li so­bie brą­zo­we­go szu­mu.

Do­pie­ro kie­dy Choj­nac­ki za­mknął za sobą drzwi miesz­ka­nia, schy­li­li się do sie­bie przez stół i roz­ma­wia­li.

– Po­siedź­ta ze mnom – za­czął pro­sić ze stra­chem Sza­tan.

– Ady toć nie ucie­kom. Po tom z to­bom tu przy­szed, żeby ci nie było tak mar­kot­no w taki dzień.

Twa­rze im ucie­ka­ły i gi­nę­ły, to znów nad­cho­dzi­ły i po­ja­wia­ły się w czer­wo­nym chwia­niu ognia.

Za drzwia­mi przy­ci­chło tro­chę – i we dwa ja­kieś gło­sy śpie­wa­no ko­lę­dę.

Słu­cha­jąc śpie­wu, Sza­tan ści­skał so­bie nędz­ną odzież na pier­siach. I coś opo­wia­dał, pra­wie pła­cząc. Wszę­dzie mu było źle. Ni­g­dzie mu się nic nie da­rzy­ło. Dru­dzy mie­li za­wsze kogo, gdzie by się schro­nić w złej go­dzi­nie. On – ni­ko­go. Wspa­nia­ło­myśl­nie wy­znał nie­któ­re swo­je grze­chy. Że się tam nie­kie­dy upił. Że miał z kim sprzecz­kę. Ale czy tak źle ro­bił, aby mu było, jak mu jest? Żeby przyjść w swo­je stro­ny – gdzie ma fa­mi­lię – i żeby nikt mu gło­wą nie kiw­nął, żeby nikt na nie­go nie wej­rzał mi­ło­sier­nie?

– Że­li­by nie wy, Dó­ni­ży... Że­li­by nie wy, to aby zie­mie gryźć z bo­le­ści.

Dio­ni­zy pro­sił ze wsty­dem:

– Ady Jó­ziu! Ady Jó­ziu! Na­pij się, dziec­ko, na­pij sie, to cie od­trą­ci.

Po­pi­li, od­dy­cha­jąc gło­śno w szklan­ki. Po czym Dio­ni­zy rzekł na­ucza­ją­co:

– Ty, głu­pi, nie płacz. Gdzie byś nie upad, żeby nie wiem i w jaki dół, za­wdy ta jesz­cze by­dom gor­sze utra­pio­ne jak ty. Jo ci po­wia­dom, co sie ino z to­bom nie dzie­je no­gor­sze­go, za­wsze przyń­dzie do cie­bie taki, co go trza w pła­czu po­cie­szyć.

– Żyć się nie chce, kiej tak mo tymu kóń­ca nie być – stęk­nął mło­dzie­niec.

– Co ty ta wisz. Bez to no­wię­cy war­to żyć, że choć­byś był no­ba­rzy spo­ty­ra­ny, jesz­cze dru­gie­go mo­żesz wspo­móc.

– Eee... Jo ta chce, żeby in­a­czy było na świe­cie. Żeby tak było, jak ni­g­dy nie było. Bo tu sie pie­kło wle­cze po ty zie­mi. Nie­do­brze tu je czło­wie­ko­wi bied­ne­mu. Żeby wszyst­ko a wszyst­ko było in­ak­sze.

Gdy mó­wił te sło­wa, od­chy­la­li się od sie­bie co­raz w tył, a wiel­ka pięk­na ko­lę­da, śpie­wa­na za drzwia­mi Choj­nac­kich, wkra­cza­ła po­mię­dzy nich.

Mi­chalsz­czak, nie wsta­jąc, nad­sta­wił ucho i za­czął pod­śpie­wy­wać do wtó­ru:

 

Wszyst­ko się zmie­ni­ło, jak ni­g­dy nie było, 

wino rzy­kom cie­cze, cie­pło jak­by w le­cie – 

lwa­mi drze­wo wo­żom, niedź­wie­dzia­mi orzom, 

za­jąc z char­tem sie­dzom, z jed­nej misy je­dzom – 

lisz­ka pa­sie kury, kot my­szy i szczu­ry, 

wilk owcom nie szko­dzi, we­spół z nie­mi cho­dzi, 

Bóg przez na­ro­dze­nie zmie­nił przy­ro­dze­nie.

 

Dio­ni­zy się śmiał.

– I żeby na dem­bach były jab­ka, a na je­sio­nach ro­dzyn­ki – mó­wił. – To ty chcesz nie­po­dob­nych rze­czy.

Sza­tan znów go­rącz­ko­wo bre­dził, aż Dio­ni­ze­mu za­czę­ło być nie­mi­ło. Mó­wił, że był w szko­le szty­ga­rów, że jeź­dził do Pe­ters­bur­ga. Sta­li za nim tacy, co mie­li zro­bić, że zo­sta­nie in­ży­nie­rem. Co on umie, tego ro­zum żad­ne­go tu­tej­sze­go czło­wie­ka nie obej­mie. Dio­ni­ze­mu ćmi­ło się w oczach. Czy to mo­żeb­ne? Czy on nie łże? In­ży­nie­rem? Gada jak po­tłu­czo­ny. Dio­ni­zy mnie­mał, że się bra­ta z nie­szczę­śli­wym i daje mu po­cie­chę, a tu na­prze­ciw nie­go wy­ra­stał ktoś taki nie­po­ję­ty, nie sza­tan-li na­praw­dę?

Na­gle nie­sa­mo­wi­te chło­pa­czy­sko za­sko­wy­cza­ło dzie­cin­nie:

– Ale bo to tu do cze­go da­dzom dojść? Za­ka­tu­jom! Zgno­jom czło­wie­ka – za sza­ta­na go uczy­niom.

Obej­rze­li się, gdyż coś tak chro­bo­ta­ło przy drzwiach. Pew­no mysz.

Dio­ni­zy po­gła­skał chłop­ca po kru­czym łbie.

Sza­tan coś wspo­mi­nał przez nie­co cza­su i na ko­niec wy­znał ocię­ża­le a gorz­ko:

– Nic nie jes moje, aby ten proch, co pod no­ga­mi, i ta swo­ja stro­na; to i to jesz­cze za dużo. Miej­sca lo cie­bie ni ma – po­wie­da­jom. I wy­śta to samo po­wie­dzie­li.

– Na­szcze­ka­łem jak ten pies, Jó­ziuch­na – mru­czał Dio­ni­zy nie­szczę­śli­wy i za­wsty­dzo­ny.

– Mo­żeś­ta i nie na­szcze­ka­li – szep­tał spo­co­ny Jó­zef i wspar­ty na po­rę­czy stoł­ka zwie­szał bez­wład­nie znie­chę­co­ne ra­mio­na, zwie­szał uro­dzi­wą gło­wę.

Ze zło­tych opo­wie­ści ze­su­wał się na ta­kie czar­ne pa­do­ły, na swe praw­dzi­we miej­sce. Dio­ni­zy po­dą­żał za nim cier­pli­wie. Brał so­bie, jak Bóg przy­ka­zał, czło­wie­ka grzesz­ne­go za bra­ta i miał z tego bło­gość i sło­dycz, to­wa­rzy­sząc mu w jego doli.

Sza­tan, czu­jąc, jak on go wspie­ra swym ser­cem, wes­tchnął moc­no i zwie­rzył się z uf­no­ścią:

– Jo tyż tak zro­bię. Już tu dłu­go nie byde. We­zne i po­ja­dę do Ame­ry­ki. Ino ni­jak... Ino ni­jak nie moge...

Wstał i znów ści­skał odzie­wek na pier­siach.

– Wszyst­ko śmiem, bra­cie – stę­kał i ły­kał coś po każ­dym sło­wie.

– Wszyst­ko śmiem. Czło­wie­ka za­rzne. Na wsio póń­de, jak mnie rzu­ci. Na jaki tyl­ko kry­mi­nał. A tego nie śmie! Tego nie śmie! Tego nie śmie!

– Nie krzycz. Cze­go nie śmiesz? Go­dej.

Sza­tan za­wdzie­wał ręce za gło­wę, tarł nimi twarz, spla­tał je, dy­sząc, i cze­goś wy­raź­nie się bał. Na ko­niec za­czął po ci­chu:

– Jes tu taka... Jes tu taka... Co moje ser­ce o ni my­śli.

– No – mruk­nął Dio­ni­zy i wy­pił dusz­kiem resz­tę piwa. – Chtó­raż to je?

– Ady ta, co słu­ży we dwo­rze za niań­kę do nom­łod­sze­go dziec­ka. Co przó­dzi była do nie­go za mam­kę.

– Bój się Boga... Halż­bi­ta?

– No, Halż­bi­ta.

– Ta, co je gdo­wom? Nie po­my­li­ło ci sie z dzie­usz­kom po jej sio­strze? Uonej tyż je Halż­bit­ka.

– Ta, co je gdo­wom. Nie po­my­li­ło mi się – za­prze­czył Mi­chalsz­czak zje­żo­ny. – Ta, co je do dzie­ci we dwo­rze.

– Lo­bo­ga rety, chło­po­ku! Toć ona ile star­sza od cie­bie... A po dru­gie...

Mi­chalsz­czak nie słu­chał ni pierw­sze­go, ni co ma być po dru­gie.

– Wszyst­ko śmie – ze­zna­wał go­re­ją­cy. – A tego nie śmie! Wy­znać jei swym sło­wem, że jak jei nie wi­dzę, to mi przed ocza­mi noc, noc i noc na świe­cie. Dwa lata! – krzyk­nął znie­nac­ka, za­le­wa­jąc się łza­mi. – Dwa lata!

– Toś ty bez to tyli świat przy­szed?

– Bez to-żem przy­szed. Ale nie śmie. Bo mnie tu sza­ta­nem obez­wa­li i bez to nie śmie.

Za­czął pro­sić:

– Wspo­móż­ta mnie, Dó­ni­ży. Pódź­ma do nij do dwo­ru. Toć to nie za gó­ra­mi. Jak wy ze mnom przyń­dzie­cie, to ona to so­bie by­dzie uwa­żać. I może ze mnom po­ja­dzie. Może się za mnie wydo.

Choj­nac­ki uchy­lił drzwi.

– Zaro tu by­dzie­my stół na­kry­wać – oznaj­mił nie­cier­pli­wie.

– Już idziem – za­po­wie­dział Dio­ni­zy, ale nie szedł. Był umę­czo­ny, jak­by dwie moce, każ­da o co in­ne­go, w nim się biły. Bo zda­ło mu się nie­po­dob­nym, by ów obi­bok świa­to­wy miał się kwa­pić z ożen­kiem ku Halż­bie­cie, któ­ra, choć jej się przy­tra­fi­ło dziec­ko mieć – gdzie już po zgo­nie chło­pa, była sta­tecz­ną ko­bie­tą. I zda­ło mu się z in­nej nie­po­ję­tej przy­czy­ny ko­niecz­nym iść z nim i Halż­bie­tę ku nie­mu na­ma­wiać.

Ale bę­dzież ona chcia­ła tego wil­ka mię­dzy ru­so­ciń­skie owce przyj­mo­wać? A może iść z nim w ja­kie tam wil­cze stro­ny?

– Ady głu­pi – bro­nił się tedy nie­pew­nie. – Do ko­goś ty przy­szed po proś­bie? Jo ta ni mom ta­kie­go sło­wa, żeby się bez nie co mia­ło komu od­mie­nić. Na co mnie z to­bom cho­dzić? A po dru­gie...

Sza­tan nie dał mu skoń­czyć.

– A chto ma za wos iść?! – krzyk­nął z roz­pa­czą i Dio­ni­zy onie­miał na te sło­wa.

– Zaro tu by­dzie­my stół na­kry­wać – zaj­rzał zno­wu Choj­nac­ki.

– Już, już – po­śpie­szył Dio­ni­zy i pła­cił nie bar­dzo przy­tom­nie.

– No, to pódź – zwró­cił się do mło­de­go.

Na ra­zie, gdy wy­szli na zim­no, Dio­ni­zy mil­czał. I Mi­chalsz­czak, i dwor­ska pia­stun­ka jak­by mu ze­szli z pa­mię­ci. Za­dzi­wa­ło go tyl­ko, że niby mieć już z ludź­mi nic nie ma, a prze­cie kro­czy z nimi po­spo­łu. Nie na prze­dzie, ale na­dą­ża. Jesz­cze go na­glą i wo­ła­ją, nie chcą się obejść bez nie­go. Wtem zro­zu­miał – dla­cze­go nie chcą. On i oni – to jed­no.

– Czy ty, czy jo, to na jed­no wy­cho­dzi – ode­zwał się na ko­niec po­chło­nię­ty zdu­mie­wa­ją­cą my­ślą, co się w nim roz­le­gła niby pie­nie aniel­skie w uro­czy­stym ko­ście­le.

– Co mó­wi­ta? – za­tch­nął się Mi­chalsz­czak, obez­wa­ny Sza­ta­nem.

– To mó­wię, że tak ide, jak­bym lo sie­bie szed – tłu­ma­czył mu Dio­ni­zy, wspo­mniaw­szy na cel, do któ­re­go zdą­ża­li. I w tej­że chwi­li zno­wu po­czuł, że nie na swa­ty się z tym Sza­ta­nem pro­wa­dzi, ale ku ja­ko­wejś od­mia­nie wszel­kie­go swe­go po­ję­cia.

– Tu nie o Halż­bi­te sie roz­cho­dzi – pod­jął zgrza­ny. – Choć­by cię i nie chcia­ła, to nic. O to sie roz­cho­dzi, że jak człek po­tra­ci wszyst­kie swo­je na­dzie­je, to do­pie­ro wi­dzi, że nic nie stra­cił, bo dru­gich na­dzie­je do ser­ca mu po­wcho­dzom. Bo to, co dru­gich je, tym żyć moż­no, i jesz­cze jak. Wszyst­ko utra­cić mo­żesz, a jesz­cze dość cie zo­sta­nie, bo we wszyst­kim jes two­je ży­cie... W każ­dym dru­gim czło­wie­ku... No!...

Sza­tan nie słu­chał – i Dio­ni­zy snuł da­lej po ci­chu w my­śli swo­ją rzecz o tym, że ra­dość i nie­szczę­ście do pary po świe­cie cho­dzą. I tego do­znasz, choć­byś nie miał na­dziei, i tam­te­go nie unik­niesz, choć­byś nie wiem jak chciał. Z obu ple­cie się two­je ży­cie i two­je zba­wie­nie.

Byle przed ni­czym nie ucie­kać, tyl­ko na gwałt ze wszyst­kich sił swo­ich żyć a żyć.

Choć­byś nie miał z czym wyjść prze­ciw swe­mu nie­szczę­ściu, wy­nijdź z ni­czym, z samą tyl­ko śmia­ło­ścią i z sa­mym twym ser­cem czło­wie­czym.

Jest w to­bie coś skrzą­ce i waż­ne, Bogu do cze­goś na świe­cie po­trzeb­ne, co wal­czyć bę­dzie i nie­spo­dzia­nie try­um­fy ci przy­nie­sie.

– „Try­um­fy Pana Nie­bie­skie­go”. Jak jest we świę­tej pie­śni na dzień dzi­siej­szy, tak ma być i w czło­wie­ku – oznaj­mił znów na głos Dio­ni­zy.

Olśnio­ny, po­tknął się o ka­my­czek i wnet wszyst­kie te my­śli się po­plą­ta­ły. Już by dru­gi raz nie po­tra­fił ich po­my­śleć ani wy­ra­zić.

Lecz po­zo­sta­ło mu ra­do­sne dźwi­gnię­cie się ser­ca.

Ro­zej­rzał się po nocy i rzekł:

– Już nie­da­le­ko. W kuch­ni sie świ­ci. 

– Olo­bo­ga, lo­bo­ga – szep­nął Mi­chalsz­czak.

– Nie bój się. Dziś Pan Je­zus zbra­tał się z czło­wie­kiem, a ty czło­wie­ka się bo­isz? Ona – a ty – to jed­no. Wisz? Czy się z niom zeń­dziesz, czy nie zeń­dziesz. Ro­zu­miesz?

Mi­ja­li po­śród nocy ja­sne okien­ka, gru­be cie­nie do­mów, bla­de pło­ty na sza­rym ogro­dzie.

Nie­bo było tak ja­sne, że zda­wa­ło się pra­wie błę­kit­ne. Nie­wy­raź­ne pola to­nę­ły nie w ciem­no­ści, lecz w gwiaz­dach, a księ­życ po­zła­cał wiel­kie rów­ni­ny. Przy pło­wej dro­dze mil­cza­ły nad swo­im cie­niem wy­so­kie drze­wa. 
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Lu­dzie stam­tąd


[20] Po­wąz­ka – ka­wa­łek płót­na do od­ce­dza­nia mle­ka.


[21] Ko­zok – w Ka­li­skiem i w Wiel­ko­pol­sce zna­czy „chło­pak”. Pra­sta­re sło­wo „ko­zak” ozna­cza­ło pier­wot­nie pa­ste­rza kóz (przyp. aut.).
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